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prZeCiW "'alka cłom 
KonferencJa dominiów 

rotekcyjnym 
zwołana zostanie 

w 
w 

Angljt 
marcu. 

Londyn, 28 grudnia. 
W Foreigu Olli.ce wre już gorączlw­

wa praca nad przygotowaniem konfe­
rencji dominjów angielskich. Pierwot­
nie ustalony termin tej konferencji na 
koniec lutego został przesunięty na po­
czątek marca. Rząd Baldwina chce w 
ten sposób dać pewien okres '\\r()!nego 
czasu dominjom by mogły one naradzić 
się nad propozycjami rządu w spra'wie 
protokułu genewskiego oraz wprowadze 
nia ceł ochronnych. Przywódcy "Labo­
ur Party" oraz partji liberalnej, którzy 

Wzrost - drożyzny w grudniu 

oscylować będzie około 
zera~ 

Jak się "ExpresslJ dowiaduje według 

obecnie znajdują się na wywczasach 
świ~teczllych przygotowują wielkie mo­
wy opozy;;yjne prz:.::dw projektom BaM 
wina zaprowadzenia ceł proiekcyjnych. 

Odrzucenie protol{ołu genewskiego 
nie spotka się z takim wielkim protes­
tem, jak wpro'wadzenie unji celnej całe 
go imperjuIn brytyjskiego. "Daiły He-
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prowizorycznych obliczeń l\'Zrost kosz- .~ I 
tów ułnymama w grudniIJ OSCilylować bę 
dzie około zera. 

Ale zima lekka w tym roku! 
Echa noty niemieck!ej do Li· Nie dla wszystkich, niestety. 

gi Narodów. JałUo 'I 
Specjalna służba telegraficzna "Exptessu", Ja mam, proszę pana, skład węgla ..• 

- Genewa, 26 grudni-a. =U_iimiiiiimii~m~iiiiem~ Nota niemiecka do Ligi na,rodów wy- !!!lIR" 4i1i@jGifim-"iIi~~l$jt~~~m~jfD.3:.U;:'Z12li4 
AW,oł'ała w tulte'is:zych kołach poEtycznych 
widk.ie porruszenie. 

Selkiretarz Ligi gen, Sia- Erich Dru­
tnood p.ol,ecVł: na'iy.chmiast lej teQis>t za­
kOlIllunikować wszysrtadm państwom wc ho 
d.zącym w sMad Ugi nar-odiów. R. L. 

FRA CJA NIE MOzE POZBYć SIĘ 
SWYCH WPŁYWóW NA WSCHO­

DZIE. 
Paryż, 2{j grudnia. 

"Ere Nouwelle" zamieszcza artykuł, 
W którym uważa, iż z pewnością można 
stwiel'ldzić, że Wł,ochy nie podpiszą pro 
tokułu genewskiego, o ile Anglja tego 
nie uczyni. Ponieważ w raZlie wypadku 
odmowy W.łoch ratyfikacji pwtokółu, 
zostałby on pogrzebany, rząd angielski 
&łarając się pozyskać Włochy dla swo­
jej koncepcji, postępuje wbrew życze­
niom Francji. Artykuł podkreśla, iż Fran 
cJa nie może pozbyć się swoich wpły­
wów na W schoclzie za cenę 'uzyskania 
poparcia Anglji na Za:chodzie. 
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Nowy Haarman na Słąsku. 
Degenerat, sadysta, morderca i ludożerca niemiecki. 

Berlin, 26 grudntia. 
Ledwo ukończ.ona potworna afera 

"hanowerskiego wampira" Haarm.anna 
znajduje nagle osłupiające powtóTZtenie 
w innym z kolei zakątku Niemiec, w roie 
ście Munsterbergu na Dolnym śląsku. 

Według dotychczasowych danych 
nowa ta ohyda przedstawia się jak na&łę 
puje: 

Jeszcz.e _przed szereg.iR..m dni policJa 
ares:z:towała w Munst'erhergu niejakiego 
Karola Denke pod zarzutem· usiŁowania 
morderstwa. Do biura policji p~zybległ 
zalany krwią młody cZlelaooik, który ze 
znał, że Denke zaprosił go do siebie do 
m~eszkanla, ugościł tam obfide, poczem 
najniespodziewaniej ugodził go z tyłu w 
demi.ę wielIdem drągiem z ostrym ha­
kiem na końcu. Drąg o'sunął slę i czelad 
nik owi udało się zbiec prz.ed nowym cio­
sem. Denke, który cieszył się powszech­
nie opinją spokojnego i soHc1nego czło­
wieka, chociaż wielkiego mizantr,opa, 
zaprzeczał kategorycznie zeznaniom cze 
ladnika. Gdy jednak pomimo to areszt,o­
wano go i rozpoczęto śledztwo. Denke 
jeszcze przed pierwszym prz.esłucha-

niem u sędziego śle-clcz,ego powiesił się w 
swojej celi więziennej. 

Bezp-ośrednIDo porem w następstwie 
szczegółowej rewizji w mieszkaniu Den 
kego sprawa nagle zyskała sensacyjny 
zwm't. Oto w czasie rewi,zji znalezl,ono 
cały szereg wielkich naczyń z mięsem, 
ktÓ1"e odrazu wydało się podejiI'zanem. 
Za \V'ezwani medyozn~ eksperci stwier­
dzili z absolutną peWltlością, że jest to 
zamamowane mięso ludzkie, 

Dalsze baJania wykazały, że Denke 
spożywał to mięso. Ponadto w mieszka­
niu Denkego znaleziono cały sZtere-g oso­
bisŁy,ch dokumentów młodych ch},opców. 

Nie ulega wątpHwości, że Der..ke upra 
wiał swe procedery już od szeregu lat. 
W mieście i w okolicach wzbLlrzenle jest 
ogromne. Fakt ten bardzo spóźnionego 
wykrycia poŁw,ornej ohydy poli,cja nie­
miecka tłomaczy tern. że ofiarami nowe­
go Haarmanna byli wyłącznie chłopcy 

znajdujący się w przejeździe i przybywa 
jący "z odległych stron". Zadnego z naz 
wisk ofiar niemieckie informacje dotych 
czas nie podają. 

Echa prać-esu W2;n~1pSra z Hanfi'lloveru. 

l~ O~Ó~ ~tHni~ ~ne~ ~ij~~m, o~l{an. O ~Dół~liał~ni~ l HaaIman~m 
Haoower, 26 grućlolli.a. Irówni,eż do wiadomośd, że na mocy 

Ja!k się dowLadujemy ro,dzice ofiar I przepl"owp.dz,onych badań ws,tępnych jesz 
zamo1rdowanych przez H~,a'!'manna zwr6 c:,-c 20 osób pc:;ią~nit;tych zo's1:-rue do 
cilly si~ do pl"Oku,rat'o;ra z żądi.l.nh~m po- ocLpcwiecl:zialn,oścl za ndzi<elani,c pomocy 
chowania poz,olsltułych części cial,a oHat!' Haa'tma::lno1wi po.cl:cza.s popelniania przc-z 
w IspóJnej mogill~. Pl'okUIat'Oil" p,o'd:aje n~ego zbrodni. B. T. 

raId" omawia politykę gospodarczą Bald 
wina i stwierdza, że robotnicy nie poz. 
wolą na zamknięcie gtamc dla obcej pr(] 
dukcji i nie będą napychać kieszenie aJ] 
gielskim kapitalistom. 

Do walki przeciw zjednoczonym ka. 
pitalistom, którzy chcą zupełnie zgnieść 
wolny handel staniemy jak jeden mąż­
pisze powyższy dziennik. 

Jak ~ę dowiadujemy part ja pracy 1 

rządzi w najbliższym czasie szereg wi' 
ców potestacyjnych p'rzeciw polityc 
~Inej Baldwina.. 
~ "r, -. ~, 

LQj(aut W duńskim przem) ;J'.. 
wł6łdenniczym. ? 

Kopenhaga, 26 grudnia. 
W związku z trwającym od killku ty. 

godni S'trej,kiem o podwyżJkę pł,ac w duń. 

slkim pr2emyś;le włók&el1ll\<cz"ym, .!l.'7!'tl'}.J 

słowcy o~{)si1li ldkault i wymówdJJi f{S'L.­

st'kilm rob,dtnitkoOilll pmcę od dnia 2 srtyc 
nia. Spodz:iJewa,na jest inJŁerewe1liOj 

rzą'du. 
DOItychczas strejkuje 30,000 

k6w. 

RYKOW CONTRA TROCKI. 
Moskwa, 26 grudnia. 

Pisma zamieszczają drukowany -róW 
nocześnie w szeregu pism artykuł Rykr 
wa, staJllowiący przedmowę do wyda 
ni.dwa cyklu prac polemizujących z 1 ;! 

ckim. Rykow zaznacza, że nowa 'f9S~ fE 
ja, którą r01zpoczął Trocki, j~st ju ,=,"" b-
tym aktem zaczepnym w st'OStL ... ' u . 
komitetu centralnego. Trocki wysh 
wał przeciwko centralnemu komitet 
partji 1>0 raz pierwszy podnosząc dl 
kusję o pokoju brzeskim po laz drugi tr 
matem polemiki były związki zawo::l­
we, po raz t'l"zeci w lolku zeszłym Troc' 
poc1niósł sprawę polityki partyjnej i f' 
podarczej. 

Patrja W)'IbalCzyła TTO<Cd:cilemU, ŻIe je 
klQ dawny mien:SlZewilk Z'Wa'llCZał niegd; 
btollsz.ewil.~ów, parlja wpl'<iWad!z;i,ła go d 
PIQ i ybiuro, dlo radyJ,no:mitSany l'1l<do 
wych, do rady prac i o<bl"ooy i oddala m' 
k!,e1"OwTJCli:w,o pracy w01~kowej. TrIOd· 

VI odpowi,edzi wS'ZClzynał dYSlkusj,e, kil:ó 
paŃja komuID\SJtYCz,na od,pierdah 
WlO'bec konlte,cznośd i obtr>ony. r) 
Sltwi:mlza, że w koll,e:jnośd powy:t.~ j 
wystąpień Ttr'Octkiego zaSltęp je,go ZW.(}'! 

niik,ów to mila:ł w'łiaściw~e zaś ani .1 aru n .. 
ndał,o mu s'h, slw01"zyć m ,ganriza ~ji san1{J 
'l"Izutf.ne~. Obe,cntte Tr'odki ZJo$llał osam( 
mIony zupełnile. W mkończeniu Ry'ko 
stwie'r'ITZia, że pU!JIktem wyjścia ato,l}. 
Tro,ckLego były omylIki popelni,o'!;lc prz'_ 
kUku towa.rzyszy paI"tyjllych w olkTe: 
przewiI'<oiu. 

J.~~~~~~l~~l~ 

Jutro ukaże sie 
" 
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Jalii był cel rzym-l 
skiej wizyty 

Chamberlaine' a 
-x"-

Angielskiemu ministrowi 
spravl zagranicznych roz .. 
chodziło się o uregulowa­
nie spadku po Hiszpanji 

\V Marokko, 
którre zamierza zająć francja. 

Na gruncia polityki zagram1cznei ma 
ją Włochy do zaznacz.enia poważny suk 
ce.s w stosunku do sytuacji w jakiej się 
z.nalazły w ostatnich kilku miesiącach, z 
jednej 5trony na skutek walk wewnętrz 
r ych, z drugiej zaś na He zW'!"<YI:u w po­
htyce zarÓ\\7IUO angielskiej jak i franctls 
rkiej. 

Wybory angielskie przyni,o'&.ły w 
tym względzie poprawę na korzyść 

Włoch, a pobyt Chamberlaina w Rzy­
mie doprowadził do powainego zacieś­

nienia stosunk6w angielsko-włoskich. 

P01"c:mm.ienie to miało za realną pod­
stawę między inncmi i sprawy kolonjal 
ne, dziękic7.cmu jako trzeci do związku 
wejść mogli także Francuzi. Punklem 
,"y;sda była bodaj sprawa marokańska. 
Wedle układu francusko-angielskiego z 
r 19~~ Francj3. ma hQv!iem prawo Z'lję­

cia j.larokka hiszpallski2go, gdyby Hisz 
panja z jakichkolwi,ek powodów musia­
ła ! • ę zeń wycofać. 

:&łaje się zaś nie ulegać wąipliwości 
fe 9-ypl'oma.cja mocarrstw zachodnich 00 

raz wyraźniej Bczy się z tą ewenrŁualiD.<G'ś­
clą, -jak na to wskaru;e nie,dawny ar­
.~ku· w Times. 

"Fran'Cja ni'e myśli w tej chwili -
czytamy tam - o zgł-aszaniu się do spad 
ku po Hi;;z:panji, któ!"z dla ochronienia 
wielkich ~ ~j interes6w vr północnej Afry 
ce stworzyłyby dla mej konieczność 

zwr6cenia uwagi na' jej uprzywilejowane 
stan.r-.iwisko w Marokl~o. F rą.ncja pragnie 
tylko z,a,strz;ec swoje prawa na przysz­
łość, a to na wypadek, gd:yłby atnJarchja 
pan'Uiąca nad jej granicą od s.trony Rifu 
';agr,oziła jej interesom w Al,gierze i w 
ej W4:f mej strefie marokańskiej. lub gdy 
'l{ Ul ły illJńe komplikacje, podkopują-

·lp:rzyw.ilerowaną pozycję jej w Ma­
ku. Frrancja chce ,prz,edewszystkiem 

.tknąć wciągnięcia w jakąkolwiek wci­
skową awanturę w Rifie. Oczekuje więc 
że' Hiszpania wyk'ona orho'Wją~ki, na któ 
ry.ch nabycie ta:. _ 120 na-stawała w 
latach 1904 li 19012. Francja IDe pragnie 
niczego bardziej jak żeby Hiszpanja po­
została w swojej strefie l dokonała z po 
wodzeniem jej pacyfikacji zgodn.i,e ze 
wbowiązaniami przyjętemi w listopadzie 
1912 roku", 

Sp"'awa groziła komplikacjami o tyle 
2.. lO-dziła obawa iż w rrazie inte-r­

:ncji francuskiej w M,arokku, z.głoszą 
s,; ój DTotest Włochy, jako interesowane 
w tej ~pra",rie mocarstwo śródziemno­

, o~sl~le. 

P 'rC'jil Chambe,.hina miała więc na 
. lu US:)Ok0jen,'c obaw vAoskihc, oczy-

:.'ci" y'c ~}owami, ale przez uwzględni e 
o,. -:: '" <':rl"CÓW włnddch w kolonjach af­
ryl',' '.3\kh i vrDudckanezie w pa'l"ze z 
cze'n Z:1C'wu sylaby pOI~n,rci? przez 0112 

ws,. .. on.1'1i".ne moc:l1'stwa aT'.gielskiego 
punktu widzenia w sprawHch Mez:o­
ootanji. W ten sposób więc rozwi~?ano 
ruon :-ci ku c l'·h,c!:1u zado-,vokniu a 
ząd I\f~usso1iniego ',vzn1c,enił dzięki temu 
,ieŁyilro pozycję Włoch, ale i swoją wła 

\'Vf zys,tko to zaś odbyło się na tle 
xizącego słońca Primo de Rivery 
owania hiszpańskiego po drLl~iej 
,e słupów Herkulesa. 

rłieudały eksper,łment 
bolszewicki. 

-::-l riumlalny ~O[~Ó~ ra~iotelelonu. 
U nas kosztuje aparat około 1000 złotych, Upa.d~k giełdy pracy 

zagranicą -kilkadziesiąt. po Je, 6-~etn. Istnieniu 
Bez 1"'ozgł,osu 1 bez sławy uśmiercono 

RadJołelefonja spopularyzuje się \v Polsce dopiero pań~~wową gieł~ę. ~racy w Moskwie. 

t;QA d b d . " a l" t· d Sz,esc lat trwał Je) zywot. Zał'ożona w 
\V · ... uy, g y ę ZJemy mlOCJl s aCJe na awcze. ,stycz~iu. ro~u 1918, miała słuiyć do re-

gulacp ~ycla gospodarczego. Rząd hol. 
Niezwykła popularyzacja radjotele- idące zmiany. Prrz'edewszystklem stara­

fonu w Stanach Zj,ednoczonych i w niek- no się ogl'aniczyć objętość do minimum 
lórych kraja'ch Europy zachodniej, utwo następnie stosowane początk,owo słu­

rzyła w latach osrŁatnich zupełnie nową chawki nauszne zastąpiono powszech­
gałąź prz,emysłu a mianowicie masową nie t. zw, "amplifikatorami", kt6re" po­
fabrykację aparatów odbiorrczych. Dziś tęgując dźwięki w znacznym stopniu za 
przemysI ien stał się już w tych krajach pomocą membran, oddają je przez tubę, 
tak poważny, że powstały i powstają podobną z kształ'lu do tuby gramofon I. 
stale wielkie przedsiębiorstwa, wy twa- To udoslronalenic daje moiność wszyst­
rzające ooraz to więcej udoskonalone ty kim obecnym słuchania jednocześnie, 

py aparat6w, a przez ujednostajnienie i kiedy dawne słuchawki służyły tylko dla 
powiększ,enie produkcji, mogą one udo- jednej osoby, 
stępnić k,orzystanie z tej 1"ozrywki szero Do rozwoju radjotelefonu przyczy-
kim masom społeczeństwa. nil się wzrastający stale zastęp amat·o-

Rozpowszechnieniu radj,o'Łelefonu w rów tej rozrywki, amator6w, kt6rzy nie 
Anglji pomo'glo pczedewszystkiem ulwo zadowalają się zwykłym ab011amentem, 
l'zerue centralnych stacji nadawczych, ale pragną, aby ich siacja odbiorc?:a z 
które za pomocą specjalnych przyrzą- c,ałym aparatem, była dziełem ich włas­
dów wysyłają 'we wszystkich kierunkach nych rąk. 
jednocześnie fale ok1"eślonej długości, Konstrukcja zwykłego aparatu ama· 
tak" że odpowiednio "nastrojone" stacje li torskiego z donośnością 50-80 kIn'!. iest 
odbIorcze, rozsiane na obszarze kraju, obecnie tak uproszcz,onc., że nawet bez 

otrzy~~ją w, t~n sposób .najn?ws~e wia-ll ,;iado1l:.lOśCi. specjalnych, lecz z pom::lcą 
domoscl ze sWlata, oddaJą Wlemle kon~ hcznych dzIŚ w handlu podręczników, 
certy, śpiew itp, I można f."'1".3~mt! zb'Uf1!rwa6 sobie zno5ną 

Centrabe slacje nadawcze t. zw. stację odbiorczł. \Vszystkle cz~ści skia 
tu "Broadcasting Stations", a z tych naj dowe sprzedaje się en mćlsse w sklepach 
więcej znaną w Anglji jest stacja "Bri- po cenach przystępnych. 
usch Broadcastlng Company", mają już Zamiłowanie do tej rozrywki nle po 
ustalony program dzienny i w oznaczo- zwala jej zwolennikom za·dowaluiać się 
nych godzina,ch dają koncerty, ogłaszają słuchaniem koncertów z Londynu, Man­
ostatnie nowiny, urządzają odczyty, po czesteru lub Glaskowa. Slab czyni się 
gadanki d~a dzieci i nawet dają możność doświadczenia i usiłuje się nawiązać sty 
swym abonentom usłyszeć mowy króLa czność z odległemi krajami, ho tu dopie­
Jerzego, premjera oraz innych znakomi- ro okazuje się w całej pełni p.o,tęga i gen 
toś ci. Za sumę kilku funtów sterrling6w, jalność tego wynalazku. Po szeregu prób 
w którą włączony jest i k'oszt abonamen udało się nawiązać stycz.ność ze Stana­
tu, czyli licencji, każdy może korzystać mi Zjednoczonemi, Afryltą Południową, 
z tego wynalazku i u siebie w domu być a nawet Australją. Jeden z rad;o-amaŁo 
w stałej bezpośredniej styczności ze rów słyszał wyraźnie mowę przelwy~or­
światem, słuchać koncert{>w słynnych czą prezydenta Coolidge'a, wygłoszoną 
artystów, mieć najnowsz'e wiadomości i w Ameryce, a słyszał ją.. w okolicach 
być nieoomal obecnym na zebranilach, bo Londynu. M,owę tę oddał z\v]kły aparat 
słyszeć wszystki.e mowy. A jeżeli abona amatorski. Innym udało się usłyszeć 
ment mieszka gdzieś na głuchej prowm- głos ludzki z Kapsztadu, i tu również 
cfi, zdała od miasta i wszystkiego, co one stacją odbi,orczą był niewielki apa:-at. 
dają radjotelefon w domu staje się dla Powodzenie t,o 'wnosi nowy pien.via!>Łe\-. 

ludzi kulturalnych bardzo pożądanym. sensacyjny do tej rozrywki i stwarza co· 
Jednocześnie z rozwojem przemysłu raz t,o nowych zwo!.enników. 

radjoielef'onicznego i coraz io nowemi Pomijając jednak te bezwarunkOWI) 
ulepszeniami aparatów odbiorczych, niedocenione wrażenie, jakie się ma, .lIy 
zmieniały się odpowiednio i wymagania sząc wyraźnie głos ludzki z odległoś::i 
pubHcznośd, Kiedy w samem zaraniu tysięcy kilometrów, nie można wątpić że 
uprzystępnienia tego wspaniałego wy- radjoielefon uzyskał soble prawo oby­

nalazku szerokim masom zadowalano się watelskie i nie jest prz.emijającą rQzryw-
aparatam~, oddającemi dzw:ięki często ką. Zastosowanie jego nie ma wpr,ost 

słabo i niezbyt wyraźnie, obecnie wy- granic, rola zaś jaką ,odgrywa w popu,la-
maga się aby nawet naj mniejszy aparat ryzowaniu wiedzy i muzyki, już sama 
odtwarzał mowę ludzką, dźwięki muzyki przez się stawia go w szer,egu poważ-
lub śpiew w sposób naturalny i wyraźnie nych czynników kulturalnych. 

W kon,stmkcji aparatu zaszły dalek,) 

,Ostatnie ch\vile Oom-
persa. 

'vV San Antonio, w stanic Texas zmarł 
dnia 14 b. 1l1. po długiej chorobie, długo­
ieini PCĄ"lwódca amerykańskiej federa­
cji pracy, zacięty przeci\vnik rozkłado­
wych \vpływów kOlTIUl1istów w świecie 
robotniczym, Samuel Gompers. 

Czując zbliżający się kres życia, Gom 
ners szepnął: "Niech Bó); błogosławi in­
stytucjom amerykańcl\im. Niech rozwiia­
j~ sio codziennie!" 

Jeden z angielskich przywódców, T. 
P. O'ConlJor, pisze na lamach londyńskie 
go "Daily Tclegrapha", w artykule po­
święconym Gompersowi: 

"Samuel Gompcrs posi<3.dal wielką du 
szę w ciele wątlcm Przedwcześnie posta 
rzale rysy jego wskazywały na ciężką 
walkę, jaką musiał niel!dyś staczać z 

K. W. 

Zmiejszanie się liczby 
'urodzin we Franc,ii. 

Wedlug francuskich danych urzędo­
wych, w pierwszym kwartale 1924 r. licz 
ba małżeństw, zawartych we Francji by 
la prawie taka sama, jak w pierwszym 
kwartale 1933 r., mianowicie 261,966 w 
1924 L, a 261,817 w 1923 1'. 

Natomiast liczba urodzin spadła z 
584,456 w 1923 1'. do do 573,435 w 1924 L, 

a liczba zp:onów wzrosta z 506,007 do 
521,217. 

Przewyżka urodzin nad zgouami, kt6 
ra wynosiła 78,541 w 1923 r., spadła do 
52,138 w 1924 r. 

Niedziw, że francja tak bardzo pożą 
da napływu w swe granice zdrowych u­
chodźców polskich . 

S~~WICln był bOWIem zdania, że skom­
plIkowane stosunki ryn'kowe podaży i po 
pytu można uregulować zapomocą r,oz­
ka~ów. ~as'tępstwem tego błędnego 
mmem~~Ia ?yło t~orzenie w każd-ej miej 
S?OWOSCl, hczące) ponad 20.000 ludlzi 
gIełda pracy. 
~ Każdy, mogła.by. to być władza pań~ 
.,~wowa, ~ prze,dsl~bl,orrca prywatny, czy 

tez nawe, człOWIek zwyczajny, gdy po­
trzebował. urzędni~a r,obotnika czy han 
d!owca mIał obow1ązek zwracać się do 
~Iełdy pracy ~ przedstawieniem swego 
zyczen~a, a gIeł~a pośredniczyła w wy­
szuka~Iu odpow1ednich sił, które znów 
zobOWIązane były pod sur,ową karą nie 
pr~yjmo:vać żadnych posad, jak tylk() za 
posredmctwem giddy. 

Pańs~wo znało ~ylko dwa r,odzaje ()o. 

bywateh: 1) robotmk6w i 2) pozbawio­
nych pracy. ~i, ostatni tylko wtedy byli 
tr~ktowam, Jako bezrobot,ni, gdy stwier 
dZlł to wpis do księgi giełdy pracy. 

Ka~dy, kto s'tracił pracę, musiał na .. 
tych~last o tem. zawia:domić giełdę, w 
przeclwnym bowl'em wypadku nie otrzy­
mywał karty bezrobotnego. 

B;z pośrednictwa giełdy żadnej posa 
cly me ,m6gł ~~jąć ani urzędnik, państwo 
wy, am kwahflkowany r,obot,nik. ani sIu 
żąca domowa. \Vszyscy zatem ~obowią­
z?-ni byli przejść swoją kolejkę przed 
gLełdą robotniczą. I żeby to chociaż ist­
niały jakieś widoki pomyślnego wyniku. 
Przyczyna tego nie leżała tylko w t ero , 
że podaJŻ była wielka, a popyt mały. Bez 
nadziejność położeni,a spowodowana by 
ła rraczej organizacją samej giełdy. Każdy 
bezrobotny musiał otrzymać kartę, kt6-
raby mu umożliwiła życie. Karta stwier 
dzająca brak zajęcia bar,dzo często umoż 
liwiała handel i spekulację r'ozmairŁym 

ciemnym indywiduom. 
Sama gielda robotni.cza miała rozmal 

t~ oddziały: Poszukujący pncy zgłaszał 
Slę w oddZIale, kt6ry uważał dla siebie 
za odpowiedni. Kaidy taki oddziat reje­
strował tysiące stara.jących się. Jeżeli 
wpłynęło jakieś żądanie peWlIlej kategorji 
r,oh01ników, czy urzędników, natych­
miast- zaw1a,domiono o tern odnośne od­
działy. "NiesrŁ.ety" przypadkowo tak się 
zwykle 'zdarzało, że "ak1l1'at" polecani 
specjaliści nie mieli p'ojęcia o pracy w 
dziedzinie. zawodu, w którym chcieli prra 
cować. W myś,J jednak obowiązującego 
postępbwania nie można było danego kan 
dydata a limene 'odrzucić, kandydat prze 
ciwnie musionł w ciągu swojej pracy udo­
wo":'nić, ż'e nie jest ~dolny do pracy, do 
której się zgłosił. 

Dzięki podobnej praktyce bardzo 
często "kwalifikowany" rohotnik psuł 

maszyny, kwalifik'owaIlY "bitlansis,ta" ze 
stawiał fałszywy bilruns z powodlu nieu· 
miejętnego p1"owadzeniJa ksiąg. 

Po upływie cz.esu wyznaczonego na 
praktykę i po o.trzymaniu wynagrodze­
nia za tzw. "dni robocze" wracał niefor­
hmny kandydat do biura giełdy. A tym­
czasem prawdziwi fachowcy -oczekiwaH 
nad.al 'Swej kolejki. 

Skutkiem takiej polityki ,sami za'rząd 
cy fabryk, nawet lwmunistyczni unikali 
styczności z gielclą i nie zwracali się tam 
po rerbo,tników. Lepiej przecież ohejść się 
bez urzędnika, czy robotnika, an11żeli 
narazić się na tak kol,osalne straty, jakie 
przynosili ci praktykujący "fachowcy" .. 

Częst,o pracodawcy angażowa)i robot 
nik6w bezpośrednio, narażając się na su 
rowe kary, \Y/ wypadkach zaś procesu, 
wychodziło na jaw, że w urzędach gieł. 
dy, panował system protekcyjno-korup. 
cyjny. 

Mimo jednak tego, popiera'ł rząd ro­
syjski nadal giełdy, gdyż te ni,ejednokroŁ 
nie umożliwiały egzystencję wielu r,odzi 
nom. I tak we wrześniu br. zarejestrowa 
no 1.400.000 bezrobotnych. Dokładne 
zaś badanie wykazało, że z tej liczpy na 
wet po'iowa nie była zdolną do pracy, Po 
między tymi bezr'obo.fnymi byli tacy, co 
własnymi jeździH autami po ulica,ch Mos 
kwy. Wielu be~robotnych znalazJ.o u­

mieszczenie w więzieniach za kradzieże 
wielu wy.daJ.ono z miast za spekulacj-e 
niedozwolone i to pod płaszczykiem kar 
,ty z giełdy, która zapewniła bezkarność. 

. przeciwnościami losu". 
O upadku giełdy pracy zadecydował 

ostatni 'kongres przemysłowy, 



.. EXPRESS WIECZORNY". 5tr.3 

, 

NO~JVa 11CeSarZowa'~ Wszechrosii. 

lIusłra ;;:;11 nasza pr:ł!edstawla wielką księżnę ",,\~ij ~dorję 
g"; eodo'l"ówne IW otocze~~u tajnej pOU~~I: . 

. Tajemn!CZa • ZjaWa 
w rodzinie kupca częstochowskiego. 

"Ja jestem twoim umarłym ojcem - rzekła zjawa 
zmów pacierz za mą duszę". 

• Łódź leży w ropIe 
lecz na linji kolejowej Łódi-fabryczna-Koluszki pa ... 

nują azjatyckie stosunki. 
'J edy'ną !ll0że dZi,edziną n~słej a,dn:i-/ przebyw~ pociąg. dojazdov:y. w ciąg n 

nistracJl panstwowe], w które] prawIe ze 50--55 mmut, czylI z szybkosclą mIode­
bezpośrednio po zakończeniu wojny go żółwia. 
z bolszewikami przeprowadzono calko- Pociągi na tej linji są nieopalane i nie 
'witą sanację, bylo nasze kolejnictwo. oświetlane, a brak szyb w oknach nie na 

Aczkolwiek szybkość pociągów, or- leży do rzadkości. 

l 
ganizacja połączeń, sprawność służby Jeżeli obraz ten uzupełnimy klasycz­
i t. d. odlegle są bardzo od wzorów za- nemi ogonkami na stacji w Łodzi, to n.u­

j chodniej Europy, to jednak przyznać na- suwać się muszą wątpliwości co do 
leży, iż wypadki opóźniania się pocią- uzdolnienia osób zajmujących kierowlli-
f~ÓW są bardzo rzadkie, wozy są oświe- cze stanowiska na tęj kolei. 
tl ane j należycie opalane, tak że istnieją Sprawą tą winna się zainteresować 
tylko drobne usterki. ' warszawska dyrekcja kolejowa i zająć 

Jest jednak pe}Vna linja kolejowa, się sanacją tych stosunków: trzeba raz 
gdzie panują stosunki prawdziwie afry- ""reszcie zlikwidować tego rodzaju ~'q .. 
kańskie - jest to linja Łódź-Koluszki, stosunlci. 
którą to przestrzeń wynoszącą 26 klm. A. L 

l a taJ~ ma~i~tratu l ufl~~nikami mieU~imi lao~tfla ~i~. 
Jak się "Express" dowiaduje w dniu Sytuację zaostrza fakt zamierzane'] 

dzisiejszym zarządy związków urzędni- przez magistrat redukcji urzędników, 
ków miejskich obradować będą nad która ma być przeprowadzona w stycz­
sprawą konfliktu z magistratem. niu i obejmie, według projektów magio 

Jak wiadomo, główną przyczyną za- stratu, 20 proc. ogólnej liczby urzędnj. 
targu jest sprawa potrącenia za dwa dni l ków, to tei proklamowanie przez związ 
strajku, natomiast zatarg na tle trzyna- ki akcji strajkowej nie jest wykluczone. 
stej pensji jest częściowo zlikwidowany. -------

Ody 
Częstochowa, 26 grudnia. lt11Zymać "w~,,:-,domoścl o sttame rorur,via 

r"__ • "_.l, ' , .l' swych :naJbhizSlZych. 
\.J.uaosam! W zyclU z.ulrurza)ą S.H~ U1Z1<Wne Od 'dź b . ł śIl'Ili 

hiiSlbo:r·j~, dając~ m>ezbilte świ'a1aeotwo ej U· f'o~e d ,rkil~ a, iplamy e. atfad 

nie udało mu się zalanie 
"robaka" 

chciał go zabić ostrym nożem. 
pa-awdzie, że <Jtacza nas wie'I'kie, iUe',:,;"a- p ynę~o, 1lJ1 . a ~ wO'WXu I Z..; -
.1, "~' '.. "_ .' , k.owa posltac u wezgloWlla p, .i. , znQJWu Jo'ze·f MacieJ'ewski nie był zadowolo-dane 1 1l1·e,05arIliJ:on~ panSLwo 'l;<LjemrJI':1, 1 ł ' t t 1~ b ,; . , 

, , , roz, ,eg SIę SZ~plt, , ym raze,m y liW rz,n ,ą n ze s edzenia świąt, ani to człowiek Me 
I oto nagle Maciejewski pochwyd1 

.;nóż, ktÓl'ynl jeszcze p<rz.ed chwilą wyj­
mował korek z butelki i z całej siły wsa 
dził go pod dziewiąte żebro ... 

Wl~lu 7z;yJt~~rulko,w naszyc? po przc~ cy jeszcze W1ęcej błagalme: " ~ ł s~· ol'ządnie najeść, ani napić ... 
e~ta~,? hl~tOTJ~, kt<Jf~ ,srtano~ sed,no ~eJ "Zmów paderz za ~?ją duszę, , I ~ Psi~ czas _ pomyślał sobie - za 
!lm-otlu1elJ dZl'ennllkal'SK1.e') wzml1ankl, m~- Opano'wany całko'Wl1cle przez 'wraze- lk trYzeba zalac' robaka" 
.l1' , "T 'd ' X' h ł d wsze ą cenę ". UJO'Wleil'IZa)ąoo wzruszy raffil'onarrn1, em 111eZll'wnego snu, p, . WYj~C a o I t k t . u ynl'ł Ale ' aqua vitae 

Po kilku minutach prze·d dom prz,? 
ul. Gazowej 9, gdzie mies,zkał MaciejevY 

ski zajechał,o auto pogotowia, którego . r 
karz udzielił denatowi pierwszej pomo­
cy. 

, " , ci ł ' .1' P' 1 d '1 'k a ez cz .', 1 ru'emule1 e~w.ba amy zupe Ole prawaZl- wtr !\:owa,!? zl'e po s'K'onshtowamu ja - . d ł uko'eru'a Wo'wczas w u-
d . , . = . . . • n~e a a mu .. ) ... 

we oz; arzem . , nal'lep~zeglo s-ta::!U zd;rm~1'a . swego OJ,)a, myśle jego zroaziła się szaleńcza myśl: 
Je.den ze znanych nri'ejscowych lrUI)- udał SIę do rabIna z pl"osbą, aby ten wy zak.ończyć rachunki z życiem l 

oów, p.' X.; pochodzący z rodziny 01'1:'0- tłumacz.yI mu sB-n., .. , 
dlolksyjnej, miał następujący sen: R?-bl'?; ka~ał ;nu Slę dOWl'edzlee, czy 

. w d:z;re~'IlSltW1e me był oddany mamce na 
. N,ag:le. w nocy za'1'yso.wała s~ę p~:;ed wychowanie. Oka,zało się, że je'srt to 

:fllm j~kas p'Olst~c, ;m-azu mewyrazn~, ,lecz z.go.dne z rze'ozywl'sr!:o .ścią. 
SIt'O~~'OWO nabler~Flica cora~ har'~~l~J ~y Wtedy p. X, zwrócił saę &0 swej mam­
'1'.azllS'lych. ko:ntuww, W t~J .ch:Yll~ kslT~- ki , k tóra mu odsł<o<n:iła tajemnicę jego po­
żre rz~c1ł lRs,ną. smugę ~W:llat:a l p. />., chodzeni,a. 
u1'rz.al, Jak na j-aWl'e, po.srtac l'aklegos nle~ A tFt)8::nnica ta pOllegab na iem, że 
~anego mu si'M':a o tw~rzy: o~oczf)n.el p. X. był sy11iem owej mam<kd. Prawdzi­
<SIWym za1"ostem 10<k~},ttę.j Sle,mą dn,-Ob- wy syn pańsrtw.a W . 
ny,eh 2lIl1.ar-szczek... Na zak.o,ń·C'z.enie mamk,a wyznała pa-

!,J.~, Jest~m twor~ oJ.oe~. Mut;rsz nu X., że j.eg'o ojciec rwc.zywllście pr'?e.d 
Z!tIlOWlC pacIerz za mOJą duszę . kilku dniami zmarł. 

Trwało to 'kiil'ka mgni'eń. Tajemnt;cza P. X. zmówi~ pacierz za d1lszę Qljca 
Ztjawa zni1kła. Pan X. pod wraŻaTIlI:ffi i poczyn1:ł oHary dla ucz.cz.erua tego pa-
5!IlU nie lJffiruŻył Olka do k'ońca nocy. mięci. 

N-wuajuilrz p. X. zatelegrafował do Odtą,cł zagadkowa posrtać sta1l'ca prze 
sw~.j rodziny w Pi'o:trriklOme, pragnąc 0- stała zakŁócać sen p. X. 

Krew na progu wolności. 
Zbrodnia więźnia w przededniu wyjścia z więzienia. 

Dnia 23 bm. sąd apelacyjny w Wa'1'-1 Zorjentowano się, że temat te:n !'Obi 
~zaw1e r.ozpaŁrzył sprawę Abrama Jed- niewymo'wną przykrość ' Jedwabiowi, po 
wabia oskarż0Il:eg? ? ~abójstw~. Ja~ się I cz.ęto go więc ~m3. wi~~ szeroko i zło~li­
t,o stało. że tak l mesmiały, lęklIwy l sla- Wie. W peWnej ChWIlI padlo WYPOWle­
by krawczyk popełnił tak ciężką zbrod dziane przez Sochaczewswego pod adre 
nię? Oskarżony sam nie umiał sohie s·em owych siósh" brutalne słowo ... 
z.dać z tego sprawy, w każdym razie Oska:rż,ooy nie wytrzymał. Chwycił 
przypisuje owo nieszczęście złemu du- ze stołu ciężkie nożyce i rzucił niemi z 
chowi, który sprowadziwszy go z uc,zci- rozmachem w Sochaczewskiego. Gdyby 
wej drogi, pilnuje swojej zdobyczy i ni,e cios był wycelowany, możeby chybił, 
daje wejść między .ogół korzystający z lecz że dany był na oślep, więc trafił i to 
konstytucyjnej wolności. strasznie. Ostrze nożyczek rozcięło ar-

Jedwab dopuśdł się dr,obnej kradzie- terję w szyi ugodzonego. Mimo szybkie 
iY, która spowodowała kilkumiesięczny go ntunku Sochaczewski zmarł. 
pobY't w więzierulU. Już zaledwie jeden Jedwab nie wyszed:ł z więzienia, gdyż 
dzień dzielił podsądnego od uzyskania cz.ekać musiał na rozprawę sądową o za 
wolności, gdy zaszedł tragkzny fakt. bójsi:wo. Sąd: I-ej instancji skazał ~o na 2 

Oskarżony nracowal w warsztatach lata więzienia. Od wyroku tego skazany 
więzienny.ch 'jako krawiec i ni~dy nie odwoł.ał się do II instMlcji, gdzie obronę 
wchodził nikomu w drogę, tego dnia jed z urzędu wnosił adw. Górski, który do­
nak zazdrosna resZlta współwięźniów po magał się złag·odzeoUia kary, ze względu 
stanowiła dokuczyć mu przedtem, nim na wyj~tkowy splot okoliczności łag-odzą 
wyjd;ie, na uprag~oną :v?lność, A w cY'ch. Sąd apelacyjny .zm.niejszy:ł !?,od.sąd 
więzlemu dckuczyc umIeJą. Jedwab ze nemu karę do 18-tu mIeSlęcy W1'ę<Zlema. 
stoicyzną znosił najprzykrzejsze sztur­
chańce i drwiny, jednak jeden z jego da 
'wniejszych ZllloajOffiy;ch, Kuba SoC'haczew ~XX~~XXX~X.XX (:<; '~ 
ski, przed którym były jeszcze długie mie 
siące więzienia, począł zadawać oskar­
ża,nemu takie udręki moraln~, których 
spokojnie !lłuchać nie mógł. Ową drażli­
Wf!.: kwc3tją, z niebywRłą perfidją prze2: 

Czytajcie 

"Republikę" Ił 
Scchaczewskie~o jakn broń zaczt"'ną u-
żyŁą, było urągliwe l'oztrząs:lllic moral- .".,! ~'I!.AVt1 !l.,~,,!'.~~'~'~<I,'L..~'~'~'-~'~.:?ło. .~~ 
'lości sióstr oskarżonp-go. \:i4fl.~ .... ~_._;o~~'liji'.I." iol'.ł.1ti ...... ·~J'.2L~ .. 'li .. l(.:.'i ,~ j'C 

Smutne święta ł ." "s agnacyjne • 

Iry z l~dJwością m6gł z.a!kupić na świę'le 
święta Bożeg.o ~ax?dJ~enia Łódź spę k.awał,el~ mięsa i. hoch~,n ch~eha. ,.' . 

ttziła bardzo slkr'omme l mewes.oł<o... 4twl1odły tez ohlllcz·ema w!a.sc}cteh 
Smuttno było u kupca, Mórego gnę: tealbró~, kin, p~:z.~dsiębpoI1'Ców konceI't~~ 

biła myśl o mlez,wpłaconych wek,Silach l w)'lch 1. t. d. - sWH~Jta nle były "ka,s·owe . 
stosach p.ro,telsl\:ów, .lIlieweS'oto by\ł,? u inte Smutne spędJz.i~a Łódź święta .. 
~ig.enlt,a, portur'o w llzlde'bce r01hottn1ka, któ ak., 

niezwJkł8 len!8[ja meUJUna W Bernie. I 

4 
.p., 

w ąŻ w żołądku młodej studentki. 
Genewa, 22 grudnia. 

W jednym ze szp~tali. berneńskich 
zmarła przed kilku dmar!ll c6r.ka zamo­
żnego właściciela dóbr ZIemskIch, 2ł-le­
tnia Marja Rosser. 

Marja Rosser kilka tygodni przeleta­
ła w tym szpitalu przechodząc straszne 
Cierpienia. 

Ponieważ lekarze berneńscy ani ge­
newscy nie mogli skonstatować ~owo­
du choroby, zawe~wal1o ?O c~or.~l pro­
fesora Sorbony, ktory stWIerdZił, IZ M:~r~ 
ja Rosser cierpi na bóle żołądka, bhze] 
jednak choroby okre..śl~ć nie był.w sta­
nie aż wkońcu po kIlkutygodmowych 
n1ę~zarniach mloda i pr~ystojna student 
ka uniwersytetu bernensldego zmarła, 

Dyreldor szpitala zwrócił się do r?~ 
dziców zmarłej z prośbą, .by zezwohl~ 
na przeprowadzenie sekCji naukowej 
zwłok. ." 

Po otrzymaniu zezwolema SekCJI do-
konał znany profesor berneński Braun. 

I to zagadkowe pytanie zostało szyb 
ko wyjaśnione. 

Rodzice zmarłej ~tudentki przypom­
nieli sobie, iż zmarła córka kilka miesię­
cy temu bawiła w pewnej miejscowości 
górskiej, gdzie mając wielkie pragnienie 
napiła się wody z pobliskiego źródla. 

Lekarze więc przypuszczają, że 
zmarła Rosser pijąc wodę ze źródła gM­
skiego niepostrzeżenie potknęła młode· 
go węża, 

Tragiczna śmierć młodej przystojnej 
studentki uniwersytetu wywolała w 
Bernie wielki żal. 

Prof. Braun zamierza w najbliższYlń 
czasie wygłosić wykład na uniwersyt 
cie berneńskim, w którym szczegóło' ~ <I 

zanaliZUje ten niezwykly wypadek ~. 
medycynie. 

-----:0: 

Tajemniczy Józef. 
W chwili, gdy protesor Bra~1I1 krajał 

żołądek zmadej, wyskoczył z niego .zy- PoHcja paryska ar'esZltowała nieda~ 
wy wąż wyjaśniło się więc całkoWIcle, no bal'duo el~gancko ubranego mężczyz 
dlaczeg~ zmarła przechodziła takie nę, który podał się za Józefa Szembeka 
straszne bóle. 

Lekarze sądzili, że Rosser ma wrzód liczącego lat 48. 
w żołądku i dlatego przepisali jej ścislą Odmówił ,on wskazania swego adresu 
djetę. przeto uznany został za "bezdomnego", 

Im mniej jednak chora Rosser dosta- a ponieważ miał przy .sobie zaledwie pól 
wata jedzenia, tym większe miała bóle, franka, przclo w myśl praw ~rancuskich 
gdyż żywy wa,ż, który 7.~la j(1 0 at ~ię osadzony został w więz,ieniu za włóczę 
w jej żołądku nie otrzymuJ'W pOZyWlC- gostwo. 
nla przc?'l'yzat stopniowo klsz1\(( ~ołąd- l ' , k'lk 
l- » tragicznie zmarłej stllc1elltkL Przy aresztowan.ym zna ez!Ono l a. 
,o"'P~,vst~Io jedyne pytanie, jakim spo- kołnierzyków, kilka p,ar skarpetek i trzy 
sQbem wi\~ dostał się do iorądka.. ksi~k,i dl() ~abożeńs~wa. 



M~XPRess ~CZOR~ 
, 

Im 

[I 
nam przebywanie przestrzeni wielkiego miasta, 

skarżą się na swój los i myśBą wciąż o lepszem jutrze. 
Skończył się wreszcie strajk tramwa Podchodzę do pierwszego "stojące- koń nie ie, co to jest zły czas i żre owies - Kto z panów jeszcze nie ma biletu 

jowy... gO" na czele .,kolejki" jak. .. koń ... A owies jak był drogi - tak .~ zagadną! stereotyoowO konduktor. 
Łódź odzyskała swój zwykły wygląd Odruchowo chwyta za lejce i pyta: jest. No, podczas strejku, to co innego Lu A więc i on nie wyszedł z wpraW)'. 

Balast samochodów, resorek i dorożek - A dokąd? dzie muszą jechać, ale my musimy się - Proszę pana - wzamian za dwa-
zniknął, jak za dotknięciem różdżki cza- - Nigdzie - mówię - nie pojedzie- mocno trzymać taksy, bo nas policja pil dzieścia groszy otrzymałem papierek, o 
rodziejskiej z uHc miasta, a miejsce tych my, ale za to trochę pogadamy. nuje. znaczony siedmiocyfrowym numerem. 
POJ'azdów zajęły zdetronizo\vane czaso- N l' k .- A jak tam wyglądają zarobki pod-je wypuszcza natazie ejcow z rą , - No i co, jak tam z żądaniami wa~ 
wo ~~~lct;'~~e~SOWi samozwańcy potenta bo myśli, że to pijany, albo inne licho. cza:, S~i~kt~~i'~ wielkie, jak pan myśli. szemi, panowie. 

i t . f k d . Dopiero, gdy mu powiedziałem, iż je Trzeba było robl'c' po 20 kurso'w dZl'en- Staram się nawiąztć tę bądź co b<>dt c przes rzem, szo erzy resor arze oroz t " ' , tk b .... stem z "gaze y , zrOZUmlał. wszys o, o drażliwą rozmowę. . karze i.. pomysłowi przemysłowcy usu- l d l d nie, żeby tam jakoś wyjćś na swojem, 
d l t · k t i bIl' tak się już u zie przyzwyczai i o wszel S l 't· l d d t ' Ano tak - mo'J' l'nterlokutor wzdycha n<;Yli się ys He me w ą o czają swo·, ~ z <apa mOJa o mI raz e wo o ej "ro-

ki kt6 'ak al . . k Ć kich wywiadow, iż nawet bezzębny koń b t" . d h' B k ' b'l I ,dęboko - cóż mogliśmy robic' ... -je zys', re, J "n ezy wnlOS owa, nie zdziwilby się zbytnio, gdyby go jakiś o y me z ec ta, o amI ro l a, a e za .. 
musiały dojść do bardzo wysokich liczb. dziennikarz zechciał "pointerwieniować" to święta będę sobie mógł jakoś urzą- - W domu nie. było już kawałka chle 

Ruch uliczny zostal unormowany. Pytam tedy: dzić. Przyda: nam się panie ten strajk ba - głodne dzieci wałęsały się z kąta 
Nie ma już tych samochodów, suną- przed świętami. w kąt. 

cych z dzikim wrzaskiem po ulicach, zni - No, panie łaskawy, martwi się pan . -A co będzie teraz? -Proszę pana bilecik ... 
knęły resorki, a dorożkarze "stoją4 zno- pewno, że już się skończył strajk tram- _ Myślę, że torchę lepiej, jak byto, - Tak, tak - ciągnie qalej mój roz~ 
wu bezczynnie na swych posterunkach, wajowy, , d l d ' " t t· d t' d ' -E, tam! Martwić się nie martwię, Idzie karnawał, a wte y u ,zie więce,1 J;1 !Howca - o ru no, sy y mg y me zro 

Jest tak, jak dawniej było, a jak było bo do złych czasów przT"'zwyczal'lem Sl'ę dą. Może się polepszą czasy, bo tak jak 7,umie głodnego. 
podczas tego okresu, który się oddziela t ~. ó' 't l .,. k . , t 'r I Nikt nie chce dob l ' , " d d 'o. d J'a ! mÓJ' kon', ael było troch'" dobrze, a jest, m J pame, o epleJ, Ja me les .. , () , . rowo me mrze.c z 
to "dawniej o ., zis - powie zą nam J'est' zno'w z'le. y nie te czasy co dawniej były, nie te,.. głodu ... PodJęhśmy walkę, przegraliśmy, 
poniższe wywiady, które odbył z osoba- 'ale podejmiemy ją na nowo ... 
mi zupełnie kompetentnemi reoorter "Ex - Co znaczy: źle i dobrze?.. S t - - ł d W'd kI' h 
nressu". .( Spojrzał zdziwiony. mu ne zWIerzenIa g o '- l o wa ącego Slę gmac u magi~ 
ł" ~ tratu przypomina mi, że muszę wysiąść .. 

-.- .t...e też pan takich głupich rzeczy nego tramWaj-arza. Co mówi dorożkarz? jeszc,ze nie wie! Dobrze - to jest 20 kur . Plac Wolności, który jeszcze wczoraj 
sów; a źle - to jest jeden, albo dwa, albo Pożegnałem się z mistrzem bata i lI· rozbrzmiewał odgłosami dziesiątek sy-

Tt'iid'no jest zacząć rozmowę z doroż- nic. Bo teraz to już takie czasy nastały, I dałem się na przystanek tramwajowy. ren samochodowych, pusty był i wylud-
katzem na temat, trącący dość wielką do że nikt dorożką nie jedzie, Niema pienię Naueszła jedynka ... Wsiadłem i z za- piony ... 
zą filozof]i niezbyt ŚCisłej. d?,y, mówią ludzie, Stoi się więc na rogu, dowoleniem skonstatowałem, że pomimo Łódź wciąż nie uznaje automobilu i 

Szlachetny bowiem ród dorożkarzy aż szakpie nogi drętwieją od tego stania, pietnastodn( ~wego "postu" tramwajowe- postugiwanie się komunikacją samocho- . 
rad mało mówiĆ, a więcej robić kursów i Czasem się trafia "gOŚĆ", ale i ten się go nie odzwyczaiłem się od jazdy tem dową uważa za smutną konieczność. 
lli'zemać niezbyt :wygodnie na ko~e. targuje tak, że niżej taksy jedziemy, bo wehikułem elektrycznym. Wac. Kar. 

Łaska narodu daro­
wała życie 

zbrodniarzowi. 
Król angielski był wobec 

niej bezsilny. 

,--------------, I Ogłoszenie. I i Podaj~ niniejszym do wlado-I 
mośeł P. T. Publlczuoścl, te I 

li Restauracja i Kawiarnia I 
D Teatralna I 
I po kompletnej przebudOWie! 
IJ i powiększenig w dw6jnas6b = 
II otwarta zostaje z dniem III! 
II dzisiej~zym o godzinie S-ej I 
Ił wiecz. I 
~ft Do dyspozycjI zostają oddane fi 
ł. ~ Ile sale nowo umeblowane - El 

1
1'11 restauracyjna oraz kawiarniana z = 
cukiernią-bar amerykański i salon fili 

I dla z8.mknlętego towarzystwa do I 
170 osób. I 
d W sali restauracyjnej dancing, I 
II orkiestra salonowa przygrywać = będzie od 5 do 7.30 pop. i od 9 fil 
II do 1.30 w nocy. I;!I 

I W nadziei, że lokal w formie I 
I obecnej odpowiadać będzie Sz. Pu· 9 

bUczności upraszam o łaskawe od-I 
I wit:dziny I 
I nani~ław fRgler I 
~ Narutowicza 20. m 
~eaE!lllD5i1_m __ R5!ilfli!i!iJii!S,I 

Czytajcie 

J,R PUBLIKĘ". 

Pytania • 
I odpowiedzi . 

Kwiatki z' bruku wielłiomiejskiegoe 
ZE SCHODóW. BóJKA, 

\VI dDm.u Jlir. 37 p1"zy uHcy N,~Cegie<l. W ' k ' li W k" ! 
ruanej spadł 2.e schodów 8~letni svn ro~ 11 m~.ed·s.z· ..anvu

b
' '~l::Y ~:. lCy ,lo yS>Q "le) 

b t..... L P ł r.-" b 'nr. po 'C7.aS ,O'Jll\.l10',;zym.ail rane w 
QI~:ulKa e' ty vn:I1' erg, orbrzymawszy rut 20'1 l . J" F" ak . k' rany <!i~owv oraz dała 5 owę -' e' '~1 szewc . ·olze! 1Ja 1"0"\\'5. 1 

Z 6 ' l' 1 '1 . '-' ma'Z 16~!etm dO'zo'rca Konstanty Da-
. av.:-e:zwany ·e {arz pog·o~o-#1a.'p0 u~ hrowski, otrzymaws:zv rany iwarzy. . I 

d~leI.e1U1U rannemu pomocy I OdWl.0lzł go P k.l, . d' ;, 1..:·r . " " oQlS'Z! loU!o'w.anym u z·~e ·fJ'. nom·ocy na 
w stame ru.,eprzy,tomnym iJ. o>słab ' o ·nym _~" ... ~ . 'I l F 

d '~l A M" ,- ",,~aCjl pO'g>O'~O'W1a e >:arz, 
;0 S2'!pl'La a nny~ ar) 1. 

lB]iD~IIIIIOIDl1"BJ 

Król fałszerzy. 
Uprawia oszustwa dla 

sportu. 
Urzędnik jednego '[. bl'ln'ków parys­

kich Edwal"d GUIe·bre, po.siada niepospo­
lity talent fałszowania rękop.i·sów z rOL~ 
maitych epok a że swoje zdolności rużyŁ 
ó'owuje wyłącznie dla ~'ozrywki wła.snej 
i 2'.najomych, jest t1lubieńcem tych któ­
rzy się bawią mistyfikowaniem innych. 

Niedawno zbiera cz autografów p, de 
Taini z pomiędzy duplikatów p~zezn'l~ 
czył do sprzedaży listy mężów stanu 2' 

czcsów Ludwi'ka 16~go, Vauban'a Mar~ 
cheulea, Fenetona i i~ych. Jeden ze 
zbiera<:zów wziąwszy !idy do obejrzenia 
zaniósł do Guebrc'a, który w ciągu pal'u 
dni sfałszował je rłobieraiąc odpowie·dni 
atramenŁ. Zbieracz ów orygin.ały prze­
chował, falsyflkaty zwródł panu de T. 
tw~erdząc, że się z 'kllpnem rozmyślił. 

Autorowie figli nie przewiaz.ieli,' że 
tegoż dnia znajdzie się nabywca w osobie 
biblio,tekarza kursć'w historycmycn, 
pmf. Juste'a, Inicjatorowi figla nie pozo 
s~'iwało j.ak pójść do profe~ora, wyjaśnić 
szczegóły, zwrócić listy prawaziwe a fal 
syfikaty zniszcz yć w jego obecności. 

..... 

ry<~>z~~g?~~;~!1k%~~~ MimU Rm~fR~[R ~nafleja 1 __ q_ , _ 

Lat ~6 na TO~U uJitcy P~~lJ:.rkowskiej. i ~- jest upoważniony do wykupienia patentóv. : , 
~TZeJa w cel'U samQJboJczym napala Slię i wpłacania podatków skarb. i komunalnych Auerodynamo ktore ~oru ... 
ą'odyny , ~ 
. Le'l~a.:rz pOgOitoWia po udzl.deni.u de~ Uwaga: ~statectznJtr. termin w,Ykul Pgi')e5· SZafle jest za pomoca. wia-

t a ., ł' d " l Ola pa en ow na. roK - t W -
~al 'oe yoroo1cy, o 'WIOZ Ją 10 szp1·t·a. a upływa z dniem 31 Grudnia 1924 T. ru, ynalazek maiora 
sw. J'O'zef,a, Prz)'lC/Z.y,n..a !ro·z,pacz'hweg'o • • _. J 
ka-Otku, brak ś1"odlków do ży~ . nIemIeckIego BUau. 



,.EXPRESS WIECZORNY". 

[eml. ktÓry nie miał JflJia[iół. Jak Paryż i New- York 
ruch uliczny. 

regulują 

Jedynym przyjacielem Franciszka 
Albert Saski. 

Józefa był król 
Sark;3-my na. ~gający . się ciągle I musi: czekać na. interwencję po1icj&nt2., 

ruch poJazdów t wehIkułów różnego typu by przy u.go pOlUiV"'V pnP1śc·""""~ . d 
tr 

., I-J. • eł' • •• J~ --1 -J t".~z Jez 

Franciszek Józef był typowym ego­
{&tą. Dlatego też nie miał przyjaciół. 

Jednym mężczyzną, z którym Fran­
dsz.ek Józef utrzymywał bliższe stOStL.'1-
ki, był Albert Saski. Wobec niJego Fran­
ciszek Józe1 okazywał więcej serca, ani­
żeli nawet wobec własnej rony i włas­
uych dzieci. 

Ten człowiek, :kt'óry w gruncie rze­
czy nie kochał llikogo, dla Alberta Sas­
Ikiie~ majdował od! czasu do czasu sło­
wa deplejsz~go uczucia, takiego &amego 
uczucia, jak p6ź.n:iej, dla Katarzyny 
Scha.tt. 

W stosunku Franciszka Józefa, do 
Alberta Saskiego dużą rolę odgrywało 
też przyzwyczajenie. 

Albert Saski, był o dwa la.ta starszy 
od Franciszka Józefa, który urodził się 
w 1830 roku. . 

Byli oni braćmi dotecznymi, ponie­
waż matka Franci,gzka Józefa i matka Al 
berta Saskiego były roclronemi siostra­
mi. 

Rzecz dziwna, że to pokrewieństwo 
~powodowało wielką analogję pomiędzy 
charakterami i usposobieniem obu braci 
ciotecznych, oraz podobieństwo rysów 
twarzy i postaci. 

Mieli oni również namiętności. Amia 
oowicie lubili polować i kochali się w 
manewrach wojskowych. W polowaniu 
byli, tak rozmHowani, jak m'łoda panna w 
tańcu. 

o~az.. amw.a..JO~, ~~ory zup . me u?:,e.moz mę, po l-tórej nieprzerwanym smurcm 
go nie robił, jeśli nie dowzymał przyrze- hW1a chwl·laml pIechuToWl przeJSCle z toczy się niby żywy waż w 'edn . 
czeni:a Albert Saski na punkcie obietnic . dn . str li dru R" t· .L.· ,J ym 1 W . • odz .. Je ej ony u cy nagą· OSnIe ez UTUgun kierunku potrójny szereg samo-
1 przyrz;c:zen . naczał ~lę ,,?~lk~ skru- dosyć szybk.() liczba nieszczęśliwych wy chodówl 
pulatn()lSCl~. Mozna. pOWledzlec, ze AI- padków, spowodowanych przez automo W Paryżu jednak lcló pod b 
bekt ~~kf był clr,ugun wyd~iem Franci bile. Wypadki te re}esirujemy . w pis- siada najludntejsze ~ cał;m ~e~: ~ 
sz ~ oze a'łBył Jednak od mego pralcly mach nawet pod osobną rubryką: "orgje ce, panuje pod tym wz,ględem wzor 
CZI11~jSZym! agoOO1ej.szym i bardziej har samochodowe", porządek i wypadki zdana' . t owy 
~oru}n~ ~ dlatego szcz~śli~szym w ży-I Cóż dopiero ma powied:z:ieć mieszka- kowo rzadlro. Ostatnimi Ją Slę JanO:~ 
ClU, amzeli cesarz austl'jaCkl. niec Pa.ryri;a, który np, na plaou opery ły szereg przepisów doty~~ zarów 
• no samochodów (konnyclt pojazdów w 

Paryżu już prawie nie wroat) ja-k pi~­

Paryżanie tragicznie zagrożeni. 
Alarmy o "chronicznemu trzęsieniu ziemi nad Sekwaną 

Prof. dr. Roubinowicz, ,zamieszkują­
cy w Paryżu i UZlnawany za francuza po.­
stanowił zadziwić i zarazem zatrwożyć 
w niebywały sposób swoją pr·zybraną oj­
czyznę. 

Oto udzielTł on wielce poczytn-emu OT 

ga.nOWli "Pełit Journal" oświadczeń, któ 
re dziennik ten publikuje na nacze1nem 
miejscu i kt6re zapowiadają ani ouUiej, 
ani więcej tylko to, że Paryżowi grozi ko 
lektywne szaleństwo. 

Rozumowanie dra Roubilllowicza 
przedstawia się jak następuje. Badania 
naukowe naj zupeł.ni ej konkretnie wyka 
zały, twierdzi dr. RO~Llbinowicz, że miesz 
kańcy terenów, kt6re przez dłuższy czas 
podlegają stale i systematycznie trzęsie 
niom ziemi, stopniQ'Wo tracą równowagę 

psychicmą i wreszcie przechodzą w st.'llIl 
psychozy, posiadającej wszelkie cechy 

najbardziej typowego kliniczneo obłędu. 
Nieszczęśliwi ci ludzie poprostu ,,1"zuca 
ją się przez okna, zabijają swoioh sąsia­
dów, uciekają w pola". 

Otóż dr. Rouhlnowicz wykrył W'laś­
nie, że Paryż podlega stałemu trzęsieniu 
ziemi. 

To trzęsienie riemi jest taksttbte1ne, 
le nie odczuwają go mury. lecz tem nie 
mniej oddziaływa ono stale i dotkliwie 
na psychikę ludzką. I dr. Roubinowi-cz 
"delikatnie" pr,osi jwż tylko czytelmków 
dziennika "Petit Jornal", aby sami wy­
ciągnęli z tego dalsze wnloslci i aby .. 
mieli się na 'baczności 

Rytmiczna muzyka w fabrykach. 

chur6w, które Te~ $ciśle mch uli.cz­
ny i są ·surowo prze9ł:negaa:te. 

Gorzej $prawa ta przedstawia się Vł 
Nowym Jorku, gdzie - mirabile chctu-­
ru~ 2.włas~~ obeani.e i ~ku1acja $ła. 
ły mę w mle$C!e pra'Wle tlt1ie:mJO'Ż;liwe. 

Jak donosi "New York Herald"' licz. 
ba samochodów, oczekujĄcych przed 
s~lepam.i. na ~WYC~ wła-ści~ieJl, jest tak 
~elka, ze .aru poJazdy aru prz,echodnic 
me mogą Slę posuwać napr.2l6d. Zapana 
wała komplcl.na dewrg8Slizacj.a, wobec 
której policja jest be7-sima. żad:le środki 
zaradcze nie mogą się na nic przydać 
wobec ~zra~ającej niemal ~ godziny 
~a. g~ę~cz:by samochodów. Na prz<:!j 
SCle z jedn~ strony ulicy na drugą pie­
~hur zużywa. pół godziny. Rzecz prosta 
ze wzmaga SIę t.eż procent nieszczęśli­
wych wypadków przejechania na śm~<:!rć 
lub skaleczenia. Niektóre wielkie skle­
py ch:ąc zabopiedz t.emu, by samochody 
czekaJą.c na swych klijentów tamowały 
ruch ~licZlJlY, ltt"ządzill:y dla nichspecja·l­
ne gaze, .skąd aut?'r;t,~bil wyjeżdża dopie 
TO, gdy Jego włas01C1el po załatwieniu 
spra~ó~ w sklepie, tego zażąda. 

Obydwaj też duszą i ciałem byli żoł­
merzami, Prawdopodolhnie poświęciliby 
się służbie wojskowl.j nawcl i wtedy, gdy 
by nie byli książętami domów panują­
cych. 

Inteligencja zarówno Franciszka Jó- W AnglJji pmywiątzuią ogromną wagę że na4brurdlzliej nruwelt mlęczony oddzń:ał 
%efa, jak i Alberta ,Saskiego była średnia do wyna1eziecia sposObów, przy których woIj.ska czuje się wprost odrodzony z 
Nie byli oni ludźmi bez zdolności, ale nie pomocy IIlJ()(Ź;ll,aby podlnieść we fa:bry': ohmIą, gdy mua;yb. wojskowa zagra 
posiadali talentów wybitniejszych. Obyd lmch chęć do praiCy. Fabryczny lekatr'Z ma;rsza, 

Jezeh WIęc porównamy stosunki te z 
naszymi, to. p~zyznamy, że tak źle jesz. 
cze u nas me Jest. Ani samochody nie są 
z:nowu ~ bardzo J.iczne, ani ludzi na u­
hcac~ !lilJe ma tyle, by nie można się swo 
Dodme poruszać. Przy odrobinie ostroż­
ności zawsze jeszcze łatwo uniknąć wy_ 
padku. 

waj teri: nie lubili żadnych ostateczności. dr. James Roberstsohn. zaleca wprowa- Zre&ZJtą me nowego pod. słońcem, a 
Albert Saski miał jednak jedną wyż- drenie we fabr)'lkach muzyki, 7JblWon.ej raczej nic zupe'łnie nowego, dawnilej już 

&Z06Ć nad Franciszkiem Józefem, A mia swym rytmem do ryttmu pracy faJbrycz- bowiem ~'7.lOIlIO w ~h fa­
nowicie był l.()jalniejszym w stosunku z nej. Swoją propooy-cję O!p'ilera &obert- b~ch ŚpilCW przy pracy, bo działa on 
ludźmi podlczas gdy Franciszek Józef sooo na d!oświadJozeniu z czasu słmlby odświeżająco. 
wprowadzał ludZii w błąd i mc sobie z te- WO'jskowej. Każdemu z:res2Jtą wilad'01llI(), 

Porządki paryski,e i przestrze<5ani~ 
przepisów policyjnych bardzoby i na; się 
przydały. 

SEROJUSZ ARITONOW. (183 SIlrza!ły i p:r1Zyszedll: się dowi'e>dzileć, oosię Lecz i sam d!r'ZaJł !Da c:ałem c1e'le_ fladlci broumng i szybkI() podążył na dół. 
srta.ło... Witem mew 6itam.ął w dnzwiach Su- PlO niespełna pięciu milnultach z dołu dole-

Romans z tycia cesarskiego 
dworu rosyjsKiego. 

P~Zl1dewicz Il'fle<kł mu b"ó'tlko: ll'L&t"dkow, ~ Medszy i baro!:z:iej zOz- ciał huk W'}'str.zaa-u, pl'lzeciągły bole.sny 
_ p.1iZedewSizySltkiem weź m,.n<tą 1e~1- ne1IWOWaal'V l'ę!k· .. ,I hba.' haaa'''.. d..d- . ł '~) 5. ' 1' • ,,.... • • ..... o ~1()1g Cl:a a, 

tymację posel1ską... Słysmlłeś jI\lJż ldledy - Panowie - ~ - tntcizma rzu- padającego na ziemię ... 
o m:nie?.. pełln.ie ~a... AIIbo ~ dał WlSzySC'y r:rudti się na dół ... Uir~.11 

_ Talk tJoczoo, wasze porewoschodi - nam mmiast truclzm.y ~ świństwa, ~.am leżącego na Skórze białego ui-cdźwite-
tie1stwol N'rera'Ł s1'y1szałe:m... a100 ... juri: sam me wiem... dzWa ~aj~ Rasputina, a nad n!ffi 

_ A teraz odpowiedz nrl,: ozy ko- Wisz'y'SC:y beZit'~ opuś~ ~owy ... , z rew~ w ręku stał srckojnre 
chasz "batiusz.kę" _ oeS3JrtLa i "l11JOItu'SZ- - Trzeba d'Z1ałtać eneTg1JCZ4l1e - mo Sumrurokow ~ z wyraa:em ptOgaJ'ld!ihT~ 
kę" - Rosję?... Cxy pra~~ naS7Jeg<> wii d~'0j Sumarokow - bo to bydlę wsbrętu i od!raJZy spoglądał na. tWIU"Z za-

WiTeszcie, ·zdecydowanym ruchem zwycięstwa nad Na.OOlcem? ni~1fuwi. się 9brasz:n:ile i zaczyna coś ba"lrego komdkrada sybe:ryfslkie~ ... 
~ Raspu'Łma za :rrogi i wlókł go do podlejmew :ć 
_Ą1Ą ou. Z"""'-_.-!f1. 1110 ;'t1.7. ZU.peł'"l·,o m· .... -1__ - "Tak tOOZlIlJOI".... a: ... Przez patt'ę chwilł trwało m"' .... l....:..."'" 
'Y""'.... """I4W1Il. 6 ' J- ·u ·", ~ U<1 W' słuch' " - Niema lfIa&y - m,uwaJŻył W'ie'llki "" ___ , W , .............. 1'\,,"" 
~ą<:ego iUJŻzm.aB<u życia i poszukał Suma- - .1Ięc aJ, 00 et! piOW'lem: ten k '. . bize;b będz.1e 'd!ooz;nIle. mlll'CZleD1e. szyscy ~u'\VdJi uazucie 
Il'.okawa. ZnalalZł go wreszcie w usłępre ... kto gu,'blll: R'nSlję i oddawał ją w ręce wro- d,~~zę -" a ć" L .~W: . ~1'Ą~ dużej uJig5I. Jakkoil'w1ld-.bądŹ, tde nruresz-

L._." • h ·.I~ .b·ty et...d· 2'JIJS 7.tt'ezygiIl'OWa t sz;u!K.a" IlIIliC1 ~,.. , '_L_~"""'I T _.-
SU!Illau',oikow wymiIotŁował bez prtze!I'wy ... ga z~LaII. V; 'te~ C Wl'l!L za li ....nO z: _ Za lDiilc w świeciel _ Imyknął Su- Cle &ę ~~40,...V' LA;:lC:t; w.rarz; dopiero 
Z tt:rudem uSiP~koił ~... Pow1ed!zilał, że o to, zeJbys rue me'J.dlow.ał o tern swej ma.roikow _ on dziś żywy stąd! me wyj_ nSlte:mło ~~ć dmałać!... 
~ wszystko załattwione, że :rostawił tru władzy... Ja za to odpoW'1>adaan... cDz!ie! - Trreba ~ prędzej ro,ąć z nie. 
pa w przedpokoju, a ~zeJba będzie na Stój~ow:, waha.jąc ~ę, pr:rrzekt.. _ No, ale O() tllroIbSIć? _ zapytał w. ~wi:e&ia .- nJedd ~ ~ę - bo 
wszęJ]jld W'Ylpadek zanieść go na górę, po- Puryszlk~~z zapytał stę ktbo 1~ pry- ks. Dyrn.i'tT. S1ady !krwi S2\ bardro meporządcwe. 
ł'1"zebu;e więc pomocy... stawem tego cyrkułu. OkaJZało S1ę, że _ JeSN trucizna ,go się nie ima __ . WIZ'iął zahl1tego za gJIowę. a PU1"y~ 

Sumarokow chwiejnym kwki'e111 po- to jego dtO?ry ~a}o~y. . . r~elkł PW'ys~kiewicz _ to ja się z !!rinn 'kiewiJc:z za ~ i ostrożnie. po!ł<>żyli goJ 
~zedł \Za Purysz!kiewiczem. ZobCliczywszy -- WIęC .la ~łZ z m~ załalW1ę - zCliłatwię... Allbo 1"O!Zwalę mu łelb ka- obok. R.&spuim od~yoha.ł Jeszcze... ~r~ 
RaJSputitna, leżąceg.o na zremi, dostał :zeM PU!I'ySZlk.1'E~'Wloz. $łtOJ!lwIWy, ug,poko. s:t.eJtem, a'łbo POP'1'lolSltu zasŁne-lę, ;ak psa!.. wą ręlką ~~ ~1e <>C?;yj. lewą opUSCl~ 
mów dz1lki,ego oSZlałll... Wiiął z postu- lony, Q1cliszedił... Po lka.-btkilei nat'adiz.1e poota'IlowlOOO, Ib~ezwiładme. Pre<rs ~ wysoko, a 
men!tu wie'l'ki świeozn~k i z ni,e1udzką Tymcza'sem dolktoro'wi Łazower~owi że Purysz1kiewiJcz z.aJhi1e Ra'SpU1tiłn.a ka- Cla.łe:m Wisł:T'ząsały drglł.wki 

... 

wIŚciekłością zaczaJ nim tłuc Rasputina zrobiło się niedohrze, pomimo, że ten Sltetem. I mów wszyscy zaczęli na pal- - Panowie, me traómy ani chw~jlki 
lW skroń... m~o.dy i ni'eil:chólf'Zliwy mężozyzna mi·ał ooch citc<hutko "gęsiego" schod'z:i.ć na dół. - metlcl: spotkO!jnie w. b. Dymitbr -- mu-

N-ioepoię'Łem zrządz.cni~m losu, Raspu- nerwy przez olkropnośd wojenne banl!zo Lecz Sumar-ok.owa słra:sznie Ilroroi.>ł1o, że simy kończyć ~wę .. · Chodimy na 
fin żył wciąż jeszcze... Charczał i ję· zahartowal11e. mu wytrącono z ręki w ootarf:,n1ej chwini górę ... 
cZJał głucho... Pu,ryszkiewilcz usiłował Chwi,eryąc się wyszcdł z gabinetu, p.o- możno>ść zemsty za Tatjanę, Szepnął coś Zagaszooo światło, ZIa1IIlknię1o d'r!Zwi 
oderwać SumaTokowa od ag.onizująceg,o szedł na dół do olgrodu i tam nagle, wielIkiemu 'księciu. Ten na to wziął na- i udano się na górę. 
Rrusput.ina, J.ec z b e ZlskutecZ'1l.ie... Sumaflo mdlejąc, up.adł tWaJrząe w śni,eg. Zfunno gle Purysz'kiewicza. za ramię i rzeki! mu: Zgodnie z p:r.zyg.otowal11ym pliwn.cm., 
kow ze w7,ra'siaiące.m wciąż oIkrucień- O<trzdwilŁo go, wi'ęc a·cz z trudem, lecz "Na chw11e·C'zlkę!", p.oc:zem wszyscy znów poruczniik Lwow wł,ożył na swój szyncl 
stw.em wam Ra.sputina świ'eozniiJdem, że podn.i.6sł s'ię i p·oszedJł z pOWJ1oltem na wródJ1i na g.fuę. Sumaroik'O\v z.nów s.zep- fu'tTo Rasputina, na nogi jego b.oty i na 
aż krew tryskał<a na odległość Ikill1ku Ikro- gó.rę, blady i osłabiony do osbtnich gra- nął słówk,o wiel'kiemu Iksięciu, p·oczern ręce jego rękawice, D!I'. Ła2Jowerl 
ków ... A tłttkąc Suma!l"oikow zgrzytał: ni,c. -- O illehy pan nie miał ni'c przeciw znów SlLał się srofe!I'em i w łIrójkę z wie·) 

_ To za &osję, chamie, podJe·cu, to - Ej, d 03<.lbOIl'Z e , d.oMo'rze - o·dc:zwał zwró.cił się do PurysZJkiewicza: .kim księciem pojechaJi do PurY'srldewi-
ta Rosję, k.t'6rą zgubiłeś!... _ a pOIŁem z się do nieg.o z wymóWką wie·lki książę temu, to ja go zastrzelę... To i naj- cza, kif.óry miał w swem mies~ka,niu wioel· 
nowym impetem wołruj.1łc :: a to za !anię,1- nie spodiz!i.ewałc~ . się tego po p.anu.:, prostsze i najszybsze wyjście z S)"tuaąi ... \ki kOI~lmek gdz~e można by'ł:~ &p'a,~ić. c:.:1e 
bydlaku, Jd6rą skalałes, za Tanl<:!C'Zlkę _ Ma dwa krzyze Jerzego - br.onill: - Bardzo proszę - odpad Ptrrysz- ubran.e Rasputma. Następn e mleli po· 

. moją naljUik,ochańszą, mas'z, ma'SlZ, masz!..dJoikt'oora Puryszlkiewi-cz - widziiałem go kicw:icl: - nie ot,C chodzi Mo to zała~ jechać ~o. !>ałacu . wi~llki.ego .k~:(cia ,-
W,tem na dole Iktooś :zadz'WlOn~ł... Pu- ~aik pii,(l)oowal pod huragan,em pocisków .. twi, ,ale żeby wO'góle było Zla,łp '''·~·c·ne,.. s:~mtqd )UZ ~\ltem wl:elhego 1:S1ęc1<.1. :rr,0 

tyszlkiewicz muci~ się do dir1Zwi.... Oka- To człowiek me zwykłego męSltwa i z.iJm- W ówcza.s Sumarokow slan ...... __ ym kro Cle po zwto~u R.:llspu·ti,l1la, .aby Je wyWled 
ZUJie ~. t..e był !łJo 9tÓ11kowy, k1tóry słyszał n0j ~ a ie-dnak,.. kie:m podszedIł do blJtub, wyjął z szu- za miasto .. , (D. c. c..). 
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Ogłoszenie stanu oblężenia. - Klęsl<a wojsk r,ządowych. 
Włochy, Jugosławja i Bułgarja tworzą spoiny front 

antibolszewicki. 
WIedeń, 26 grudnia. 

W całej Albanii Z<lsŁał ogłoszony stan 
obk,żenia. 

Główną pr,zyczyną był opór włośdan 
i bunt przeciwko -ogłoszeniu ogólnej mo 
bil'zacji. 

Jugosławja zamknęła grarucę albań­
-Iq. Rząd ;U~osłow:iański zamierza odlpo-
-iedzieć na notę albańską dowodami, że 

całe powstanie albańskie ,zosiało wywo-

dzenie wiadomości () zdobyciu Tirany l g.rodu, Wy;aro<OWi tem~ pr.z.y:pi,su)ą.W 

Ib ' k' . k t ń kołach pohtyaznych dOn1<osłe W3.czeme. 
p~zez . a ans l~ W01~, a. pows a cze, Ptremjer Zankow poapltSlze w Biał,Otgl'o 

ktor-eml dowodzl osoblsc1.e Ahmet Zogu. dzite umowę w sprawie stworz.eni!a współ 
Wojska rządowe siraclły kilka armat noego trtOn1tu 8.iIltiJbołs-zewitClci'eg,o. 

polowych szered karabinów maszyno- W zb11lżen3.u se:rhsko - bułgarskim m.-\ 
wych i wielu zabitych tudzież jeńców. inte.resowane s~ 'l"ówni:eż i Włochy; De-

. .' • cY'z)a w SlpraW1Je wspólnego dJzl,ruła.n±a 
W dalszym CIągu krązą nnepotWler- Wioch z BułgaTją z,rupadła j:u~ pooczatS 

dzone jeszcze wieśd o zajęciu Skutar3., o k'OIIlrerencji w Rzymie. _ 
które toczą S1ę zacięte walki. W 'hen sposób długie narady prowa,-

łane przez Sowiety. ANTIBOLSZEWICKl FRONT. 

dzone już od szaegu dni. ntitętdJzy Bia~o­
g<rooem, Sofją i Rzymem, ~ostał)"by uwi'eń 
CZlotle wspólną UI!Il.ową, wią.zącą trzy te 
p'aństwa 'w sprawie ochrony pmed zama 

chem komumst&w. Szcz.e~óły' umowy 
- Wiedeń, 26 grudnd!a. 

Wiede6., 2b grudnia. , Donoszą ~ Sofii, Ze prem;ec lankow 
Nadeszło tu z Białogroou votwier- wyj1eclutł w dIna.'u ~eTszYlIll do Bilało- je'Sz,cze nie są mane. 

Warszawa, 27 grudnia 
PIERWSZE NOTOWANIA. W AR-

SZAWSKIE. 
Nowy Jork 5.16 
Londy!l1 24,33 
Paryż 27.70 
Belgia 25.65 
Szwa~ 100.17 i p6ł 

DRUGIE NOTOWANIA WARSZAW. 
SKIE. 

DOIIan-y 5.18 i pół 
Tendencja bez zmi,any. 

PRZEDGIELDA AKCJOWA. 
Bank dla Handlu i Przem. 1. 
Bank Dy&'kOltl.towy 4.70-4.90 
Bank Ma'łopolski 0.35. 
Bank Zachodni 1.35. 
Starachowice 1.89. 
Żyrardów 11 i trzy czwarte. 
Zawiercie 19.50. 
Nafta 9.54. 
Węgiel 2.60. 
Siła 0.49. ' 
Haberbusch 4.80. 
Moo.rzej6w 4. 
Chodorów 4.00. 
Częstocice 2. 
Cukier. 3.10. 

Unrowa~lenie [órki wamaw~kie~o milion~ra. {[ba ieOia[Jinei afery w [1~~lo[~owie. 
Aresztowanie wspólników Zawad.zkiego. 5iedemnastoletnia Rózia zabrała ojcu t 00 tysięcy zło­

tych i uciekła z ukochany'm Romkiem. 
Rodzic lekkomyślnej dziewuszki zemścił się krwawo na ojcu 

uwodziciela. 

Czę!ńlochoww kor. "Expressu 'dooosi: które ~OStlaJ1!O już uwi-edczOIIle pomyślne-

Warszaw3t 27 grudnia. sany ręką swej córki, tej mniej więcej 
fi treści: 

W kolach warszawskiej mansjery "Ojcze przebacz. Wyjechałam z 
krąży od dwu dni pogłoska, jakoby cór- Romkiem, którego kocham. Zabrałam 
lc> znanego bogacza p. r. Bankiera zo- Ci z kasy 100.000 złotych. Żegnam Cię 
~ et uprowadzona W niewiadomym kie 

Róża. 
1'1'11 ·n. Drugi ojciec, p. Szmuler, został w i-

Mozemy w tej sprawie zabra~ głos i dentyczny sposób zawiadomiony przez 
ta"'cwnić osoby zaniepokojone, że fakt syna Romana. 
;cn zdarzył się rzeczYWiście, jednak pra Kochankowie nie wskazali kierunku 
'wclopodobnie zakończy się szczęśliwie. podróży, ani nie wspomnieli, jakie są ich 

P. r. Bankier, zamieszkały we wła- plany na 'przyszłość. Młody uwodziciel 
:mym pałacyku p,rzy ulicy Zielonej 48, w nadesłanym · liście blaga rodzinę, by 
il;st właścicielem kilkunastu kamienic sprawie nie dawała rozgłosu, obiecując, 
\V śródmieściu, zakładów "Ogrodzeniec' że wszystko "skończy się szczęśliwie" 
oraz placów podmiejskica i również prosi o przebaczenie. 

W ubiegłą środę, córka p. Bankiera, I. być może o ucieczce romantycznej 
'iedemnastoletnia Róża, zniknęła. !Je- pary nie dowiedzialby się nikt z osób 
;nocześnie znikł jej bliski znajomy, 21- postronnych, gdyby p. Bankier nie wziął 

letni Roman Szmuler, syn również bo- wypadku zbytnio do serca i nie pośpie­
~atych rodziców, zamieszkały przy ul. szył ·"rozmówić się" z ojcem sprawcy 
Twardej 28. nieszczęścia. 

Obie rodziny nie 'domyślały się, 'te Rozmowa ta, prowadzona w tonie 
między temi wypadkami może być jaki- podnieconym przeistoczyła się bardzo 
kolwiek z\\tiązek, l dopiero nazajutrz ta-l prędko w sprzeczkę, potem w gwałto­
jemnica została częściowo wyjaŚł1iona. wną kłótnię i wreszcie w, zaciekłą bójkę. 
Mianowicie p. Bankier otrzymał list, pi- P. Bankier powalil p. Szmulera na o-

W pierwsze święlto Bożego Narodze- mi 1"'e~zultami, trz;ymanemi nara.zie w ta.· 
nia aJresZJt.OWallO }e,dnego z głównych jemni1cy, konie ozn ej dla skuteot.nego za­
wspóln1!ków Zawad1Jkiego, niejakiego lzy kończeni.a dochodzenia. 
dJora Wodz!isław.skioego, dyre~ktora filkcyj- Afe'l"a Zawa&zildego wywołat'a w Czę 
ne~ t-wa "Asia1ttyna". W odzLsł'awski sOOchowi'e ogromne poruszenie. 
pobierał zna,czne sumy z oddziału Banku Pięć posz.koaowanych fi.rm, n,a kM­
Polskiego w CzęSltochowie, które były rych konto dySkontowano welks-Ie fiokcy,j 
z,!lJpi'sywane na koo,oo ru.oei'Stmoejącego to- nych firm zamieTza wysta.;pić z akcją cy-
wa1"'z)"S'lwa "AJSfa:1'tyna" • wiłną. 

Polioja prowadzi energ"rome 'ś1ed7;two -x---
_aEMBIi'-H?MM,'''.UJF*AJA g i ,4 

tomanę uderzeniem pięści, naśtępnle zła I miotem ożywionych dociekań przez drtl 
pał z biurka ciężki przycisk marmur 0- świąteczne. 
wy i rzucił nim w głowę przeciwnika. Poszukiwania uprowadzonej i jej UWb 

Uderzenie bylo tak silne, że właści- dziciela trwają. Być może łatwiej by 
ciel mieszkania zalał się krwią i stracił zdołano natrafić na trop, gdyby nie krwa 
przytomność. wy epilog dwuch zatroskanych o swe 

Do rannego wezwano lekarza, d-~a dzieci ojców. 
Alberta Natansona (Graniczna 13), kto-
ry stwierdził dość głęboką ranę długo- , .... 'u'ł.ł!u'u.'-",~v!J'~,u.'1u'~'Ił.~~ .. e.:.~ł 
ści 5 ctm. ł', ..... , ... "'L'I>-~1f&,. "6'" ... , .. i1.~V1f ........... $';.";' .... ~ ~~ 

P. Szmuler spędzil dzień wczorajszy 
w łóżku i prawdopodobnie nie prędko 
wstanie, gdyż prócz otrzymanej rany, u­
legł wstrząsowi nerwowemu. 

Czytajcie 

"Republikęu. Wiadomość o uprowadzeniu córki mil 
jonera wywołała wśród licznych jego 
znajomych wielką sensację i była przed- ~!'ł:~!H!H:H:~!:H:~~:~~~~Ał1~ 

SINO D Z I Ś, W sobotę dn. 27 grudnia 
r. b. powtórzenie premjery najbar .. 
dziej sensacyjno filmu spółczesnego: 

(SZAŁ FILMOWY) 
\V wykonaniu 30 gwiazd ekranu. Udział biorą: POLA NEGRI, MARY PIKFORD, BETTY 

COMPSON, Nitta Naldi, Leatrice Joy, May Me. Avoy, Agnes Ayres, CECIL B. DE MILLE, 
Thomas Meighan, JĄCK HOLT, CHARUE CHAPLIN, Lloyd I-Iamiłton, BABY PEGGY i wielu 

. i"""" innych. 
~F.. llB Obraz wytwórni "PARAMOUNT" w New- Yorku. 

1 Początek przedstawień o godz. 2-ej po pOło 

SIN Orkiestra symfoniczna pod dyr. L. Kantora. 
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Boks kr6lu)e w Ameryce ponad wszystkie sporły. "ormalnie na meczu bokserskim bywa~100.000 osob t. J. tyle, Ile ""»"051 
'u'dńojt' Krakowa. Powyżej podajemy zdj~c:ie tr.ibu~y dla Pl'~liczno§cil pOdczas jedn~go . z m~~z6)111 bokserskich w Stana.,;hZiednoszonych, 

Polacy w Ameryce. 
Poiska emigracja do Ameryki zapo­

eząŁ'kowana została w pOfło'Wie siedemna­
stego wie'ku. Przybył wówczas do tego 
baru Maa:cin Zborowsiki, założyciel naj­
~a.rszej rodziny pols1ci.ej w Ameryce i 0-

iied!iJł się w Hackensack 
Większa emigracja do Ameryki za­

tozęiła się dOfPiero po powstaniach w roiku 
1830 i 1863. Wówczas mał'e g!rupy po­
wstańców, uciekając prze,d więzieniem, 
śmierdą, szukały schramenia w Amery­
ce. Największa osada polska znajdowała 
się wtedy w Chicago, gdzie osiedliło się 
około 30 rodzin. 

Od tego czazsu polska emi,gracja w~ra 
stała z Iroku na rok, ałbowiem na uchodź 
cami zaczęli po-dążać krewni. Doszło do 
tego, że w roiku 1912 fwla imigracyjna o­
siągnęŁa największe rozmiaryż Przybyło 
wawcz,as do Sto Zjeoooczoo.ych 174.365 
~olaJkaw. 

Większość pocr'slkidh emigr-antów, któ­
rzy przytjechruH do Ameryki pOlllliędzy la-
Itamil 1890 i 1910 stanowili bezroJni wieś- Bawarja jednak jest mo-narchiczna. Reprodukujemy zdjęciE! ' i'oAwlęcenla pomnika wojny -s '.uL. ~~\II _l 
macy. Pay,bywaJJi oni na zarobki, by na- w Bawarji w obecności ex-władców tego kraju. 1) Ex-kr61 L.eoIJold I 2) ex~kronPl'inc Rui"" .:..:ht. 
stępn1-e wa-ócić do kraju z os~azęd.n.ościa-
mi i Wolkupić kawałek umiłowanej ziemi. nie i Balttimore. Najwięlk.sze 2Jaś skuopie-
Tysiąoe ;.ed!nak rz; nich nigdy już nie wró- nia farmerów-polaików zna1eźć można w 
ciły, przeciwnie sprowadzili oni swe ro- Massachusetts, ConneoHcut, New Yorku, 
&z.i'Y i os1Je.d1ti1'i się na stałe w Ameryce. Ohio, I1~inois , Wisco'n-Nsin, Indiana, Ne­
Około 30 proc. tych imigrantów o-sied!iło braSIka 1 T exas. 
się na farmach. ResZ!ta ro,zpro~szyła się po W Chicag.o maj'duje się największe 
fabrylk!ach i wopa'lni!ach, w zalkładach skupienie poiLaków ze wszystkich miJa'Slt 
kra:wieclkich i, fabrykwch szewskich. Po- al1llerykańskioch. Tutaj właśnie mają si'e­
~!aków, cOIprawda znaleźć można we wszy dzibę wszystkie prawie polski·e organiza­
s-ttJdch gałęzi!ach przemysłu amerykań- cje o o.gólno-korajowym charakterze. 
slciego, ale najwięcej ich skupiło się w Wogóle wszys tkich polskich organi. 
fabrykaJch tkackich w Nowej Anglii, a na- zacji, to warzystw j klubów w tym kraju 
stępnnie w kopalniach i stalowniach Pen jest około 10.000. Wszysofkie zrzeszenia, 
'SYllwanj'i i przyległych olkolicach. Najwię- zalonteresowane są sprawami oświałowe­
ce; polskich farm~rów (a zani oni są mi w lTLriejszym lub większym stopniu. 
z wzorowo!go prowadzenia gospodarstw Polsika prasa w Ameryce Sikłada się 
izattno,żmo'ści~ olsiadło wzdłuż doliny !"ze- z 21 dzienn~ków i 55 tygo'Cloni,ków i pism, 
ki Co!nnecticut i w Stanach środkowo- wychodzących dwa razy tygodniowo. -
zwchodnich. Polacy reprezentowani są Jeden z dzienników szczyci się tem, że 
taJkie dość liczie w handlu i w zawod3.ch już wy·chodzi bez przer wy przeszło sześć­
wyzwol'onych. dziesiąt lat. Ogólny nak ła,d wszystkich 

Wedłu.g spisu ludności z roku 1920, pism polskich wynosi oikoło pół milj!ona. 
lm5grantów polski'ch w Stanach Zjedno- Polacy stae i coraz więcej wydoby­
cZOIllych jest 1 mMjon 139.979. Dołączając wają się na powierzchnie życia poHtycz­
pierwsze po'ko!lenie tutaj u1"odz.onych, Hcz nego, w Stanach Zjednoczonych. 
bę po1a1ków w St. Zjeooocz,o:n.ych można Niedawno temu wyborcy w Chicago 
podnieść do 3.000.000. Najwięks.ze sku- i Milwaukee wysłali dwóch polaków do 
~ienia. polaków zn/lJldują się w Chicago, kongresu. W większych polskich centrach 
Dełr'oiIt, Buff/lJ4o, Mi1wau1kee, Cleveland, nie trudno już znaleźć polaków zajmu­
~j!.,' "o1w!icy, Phi~ade1Rhii, Bost2:_ t~~y.ch ~wi~a p'olityczne. ' 

Delegat belgijski do Ligi Naro.d6w p. Hymans składa hoł4 na\ 
grObie Nieznanego Zołnierza w Rzymie. 



___ "S~h~.~8~. ________________________________ ~~==P~R~E=S=S~~~E~CZ=O~R=NY"~ __________________________________ . ____ __ 
. - ( 

A. [ HI~flll 
ul. KooltantYDOWlka ftg 16 

Dziś 2 przedstawienia 

PROGRAM 8. 
Pihi $ 

Wielka sensacja świata!! 
Drugi kr61 żelaza, młodszy 

JTRA D 
a) Przebijanie gwotdzia dłonią przez -dwucalową deskę i sześć 

blach. 
b) Utrzymanie na piersiach orkiestry cyrkowej, składającej się 

z 10 osób. 

c:) Przegryzanie i rozrywanie żelazn yeh łańćuchów. 
d) Wyginanie żelaznych sztab w różne wzory. 

e) Rozbijanie na pi~iach kamieni wagi 1000 kilogram. 

Pan BRAJTBARD objaśni Sx. Publiczności sposób wykony-
wanych produkcji. , __ D ___________________ ~_, 

I., ŻYWA OSOBA w POWIETRZU?? 1 I 
I ( Tukallah et Miss Fanny ( I 

e niebywałe eksperymenty czarodziejskie e I 
~-- - -- - __ a' 
M.r HAL TER Z partnerką Komiczne popisy 

na rowerach 

t:rupa Buffa~ o-Bill 
Życie i obyczaje Cowboj6w na dzikim Zachodzie. 

Poplaysłynnego BEN HA' IDZA 
Indyjskiego fakira I' • 
który zakopuje się tywcem do grobu na przeciąg 30 minut. 

12 królewskich tygrysó'w 
z pogromcą Jacksonem .. 

o • 
I AMORS 

w nowym repertuarze i wiele innych ciekawych 
atrakcji. 

" . "" ••••• ". " •••• """ 
Orkiestra pod kierunkiem p. Seweryna Pietruszki. 

PoaąŁek przedstawień o godz. 4.30 i 8.30 wiecz. 

N ł t ,TOREBKI l h ~ 1111U ~ O I pot.czochy uu. tl U~. FIRANKI 
JE D W A B, koszule m~skie, płótno 

rękawiczki skórkuwe i wszelką 
manufakturę· 

P! OTR CHAR., Piotrkowska 37, 
w podwórzu. 

r one. lullnie trilIcunowe i t. p. 

P zyjmuje do reperacji. 
ul. ó-go sierpnia 76, III piętro 
. anio, bo w prywal!1em mleszk. 

lanio ~O ~Jrle~ania 
modny kredens, stoi, 

pięć itrze5fł i fo-
tel s k ó :r ą l\fyte. 

nawrot 20, m. 6, 

.IIB .. I: 

A n g i e I s k i e Ka~ao···H~rbata ... Kawa 

,J I ~ D H II H" 
• :, ~ ." ~ II ~ ~.' ~. .. - I . . ' -; .... , 

Do nabycia 

wszędzie. 

Przedstawiciel na Łódź: A. Llllenfeld, Traugut~a ['O 

~yrelicja koncertów: Alfred Strauch. Tel. 13-85. 

SALA FU .. HARMO"JI. 
D Z I Ś, o g. 8.30 wiecz. 

Wielki Nadzwyczajny Koncert . 

Czeskiego 

[UIBU M[~KI(fi~ 
S M E T A łł Y (z Pragi czeskiej) 
Prażsky pevecki sbor Smetana. , . 

Pod dyrekcją: CZERrt EGO. 
Udział w koncercie bierze 

75 osób. 
W programie najpiękniejsze pieśni chóralne czeskie 

i polskie. 

Dr. med. 

lUBUl 
Cegielniana 43 

[boroby skórne, wa 
DBfytznl i moczopłciowI 
Leczenlesztucznem 
słoócem wyżyno­

wyro. Przyjmuje 
od 5-8 II 

Dr. med. 

~.Hiewi~Uki 
Choroby skórne 

I weneryczne. 
Przyjmuje od 4 do 

8 popoł 

SienKiewicza :ł4 

Całkowita wyprze­
dat likwidacyjna 

pozostałych 

A lIBII !t~~~:~:::':if:'~i:=~:~~j fi Dr~.~mr~eldt·a]·n M A ! l , fi 
twarzy, oraz Inne artykuły kos-
metyczne krajowe I zagraniczne • ~ do pisania 
kupuje się najtaniej najlepiej choroby oczu Cont!nental: A.E .O. 

W Sł d · A t I Herome. a z.e p ecznym TRAUGUTTA (iłówna 38 m. 3 

HUMAUnA ~iotrkow!ka 11. ~:~~d:2)'3 ;;r;l ... 
____ ~_ - . . = ..... , Une mstl~ntn[e 

Fabryka lamp I Dł'. med. trantalse 

M. Burakow~kielO ~d~!~N ~:;::f;;i;~~ 
Pi~trkowska 37, tel. 21-25 ~~Z~~~.~~t~ ~~~1r:'b la "Republiąue" 

rycz'ly ch. Pr7.yj­
muje od 8-10i pó: 
1- 2 I od 4 - 8 

poleca Wielki wybór lamp 
- elektr. i gazowych. -

PuYlmuiB II, wszelkię reperacja i przer6hki. 

~--------------------------. Dr. med. 

~umD . " .... ~===~~ l ~ry~nl~ki 
I WIelka 6\łllal~kowabY~~JI!!~raY~i " _ I wi:~J~~::et,n~-
I C Y Q AR- 'ne I moczopłCIowe 

Loeser:a ij \"olfa (It'cze!1iE' ~wintle!l1 
i innych, oraz tytuni i papit!rosów Lampll !:watc()wa I Poleca - ": 686-4 l prolł1 lerl1arn: 

I Stefan Lewandowski B za:::~:~Hl~ 1 

l....... Sienkiewicza 50 teJ. 23-39.@ITelefonNr.25-3g 
\ iI!1I'. .'J Puy/muje Dcl 9 -~ 
" 'lałlmiłllJ---~ EiIa-"" ./ I od 5-8 
~ - - Ola oao od 4--.'>. 

olIdzielnIl pocze81nła 

N~uka i wychow 

Stenografjl wyucza 
listownie, szybko 
jaknajdokładniej 

(gwarancja). Insty. 
tllt Stenograficzny" 
Warszawa, Moko­
towska 39. Ządajcie 
obszernych bezpła.t 
nych prospektów • 

111 30 jednogodzin­
\1 n"\Teh lekcjach. 
pod gwarancją wy­
kluczająCą absolut­
nie wS2:elkie ryzy­
ko. wyuC2:a prak­
tyc2:nie na samo­
d2:ielne~o buchalte­
ra-bilansistę (kę). b. 
rzeczoznawca ksiąg 
handlowych z wyż-

1------ szym wykształce. 
niem. Niesamodz!eI. 

~~!, ~,";i!~~ ~:u!~~ 2!~ ~ KIHmR :::'~~~;i;~~~~~ 
Knnnnl~Iv Durn. Hun 11. , . ~ sp:cjalista chorób ~d~Z;~Ęb~~las~~F~~: UUlf· L I n I ~uunu VI L skórnych i wenc- zama .. 1 ano.o:~. 

" rycznych i włosów techm.kl r,eW1Z1\ 
§~~_;:_ pod hlerullkiem ::-.== :-~ Gablnet Hontgena k8!ą~ I bila~s6wf 

Ia~~Ufla K I ~[lyn' ~~I·~~~ ,~i.~;;;;k~;~k~;44 ~~,7:;~;it:~if .\ " . I ó Ewangleiickiej buchalter)1 l t. p. 
i " " r g. Informacje: 10-11 

I 
Tel. 29 .. 45. rano. 8-9 wieczór, 

Wiadomości udziela się w czwarki I soboty od godz. 9 do Ood:inv przyjęcia. 8-2 ~iotrkowska 183 . 
11 e-j rano w szkole " Marji Wesołkówny. PlotrllOwska 84. R-ł!.· Dłn.J!!n 5-(1 obco I p. 95j 


